Dowody
Bóg dał życie mrówce 
malował skrzydła motyla
przyozdobił pąkami kwiatów młode drzewa
błękit przypisał niebu
plótł warkocze zbożu
podarował oczy rozum serce duszę
nam
Jego dziełu
które wciąż nie wierzy
Niepodległość
Jesień ubrała odświętnie Polskę 
Cichą bielą przykryła niebo
Zapięła szkarłat na listkach
Upamiętnia poświęcenie
Serca ofiarne
Przelaną krew
Wszystko by teraz 
zamiast 
Kryć się pod ziemią 
Przed zniszczeniem 
W naszych oczach mogły
Odbijać się gwiazdy
        ***
szarość poranka 
zgniecione ulęgałki
ciche westchnienie
                 ***
przy kolorowych ławkach
dzieci w kolorowych koszulkach
pisały kolorowymi długopisami
przesyłając kolorowe uśmiechy
pokolorowały mój dzień
Nie spróbujesz
nie spróbujesz ponownie 
zapomnienia
nie spróbujesz mrozu 
w nocy czekania
na zawieszenie kabla 
na piękną ciszę
nie spróbujesz wzniosłych
wolnych od łaski
bić serca
od kiedy wolałeś
zostawić je na torach
nie spróbujesz złamać przestrzeni
otworzyć drzwi
stać się kimś więcej
niż obcymi
w wielkim pustym domu
nie spróbujesz ostatniej chałwy
ze słodkich kochających rąk
złożonych teraz do snu
jakby modlitwą wychodziła
poza doświadczone zmarszczki
kawałek domowych pantofli
zapełnisz cały łzami
choć nie spróbujesz
rozkoszy słowa córeczko
złapię je wszystkie we wklęsłość
ramienia 
wciąż twojej
małej dziewczynki
